Upóźnienie niniejszego numeru, spowodowały konfiskaty! 


Nr. 5. (20). (nakład drugi) 


Adres Redabevi i Administr. 
Lwów, ul. Halicka, ł. 10. 
Numera jo edytrze za do na- 
byciu ace ororie, w Bin- 
rze Oułoseen | Wian ul. 
hilnskiezo, o krakowie. 
w księgi L. Awolihskiego 
ppt. u Crot, |. 40. 
Przedpłwie Mie | va- 
niiujseuwy Hass Się pizi- 
Byłe przekazann. Zacurope! 
ska uajodpowiednier w li- 
stawi palesanych. 


CZASOPISMO 


Prenumerata w Austryi wraz z przesyłką pocztową a we 
Lwowie z dostawą do domu, wynosi: 
rocznie 3 A 4 złr. 
DUn wE-<I-NGK AA 1 AG Z 
kwartałnie . e a - ] 
Numer pojedynczy kosztuje 20 et. 


GORE! 


Z kompetentnego źródła 
doniesiono nam. że w roku 
1895. lub 65”, wniesiony Zo- 
stanie w wiedeńskiej Radzie 
Państwa projekt zaprowa- 
dzenia obowiązkowych cy- 
wilnych chrztów i ślubów. 

Oprócz Koła polskiego*), 
klubu Hohenwarta i antyse- 
mitów. wszystey posłowie 

głosować będą 


To więc co działo się i dzieje na Węgrzech 
i u nas z małemi zmianami się powtórzy. 
Różnica polegać będzie na tem tylko, że nasz 
Rząd zachowa się biernie, tem silniejszą za 
to będzie agitacya lóż masońskich i żydów. 
Myślmy zawczasu o środkach obronnych. Grze- 
chem jest zakładać bezczynnie ręce. Precz 
z biernością! Do broni narodzie! 

W jaki sposób ustawę o cywilnych 
chrztach i ślubach na Węgrzech prze- 
forsowano? 

Loże masońskie, zakupiły kilka najpoczyt- 
niejszych katolicko-opozycyjnych dzienników 
i nie zmieniając na pozór ich barwy, swoich 
im kazały bronić interesów. 

Założono kilkadziesiąt pisemek we wszyst- 
kich prowincyonalnych miastach Węgier. któ- 
rych wyłącznym celem była agitacya za ustawą. 

Zwerbowano 500 młodych ludzi, których 
jedynem zajęciem były manifestacye w Buda- 
peszcie.  Płacono im miesięczne  pensye 
i obowiązkiem ich było odgrywać rolę „ludu“ 
tj, wznosić po ulicach okrzyki radośne na 
cześć Wekerlego i posłów stronnictwa rzą- 
dowego i okrzyki „pereat* dla posłów opozy- 
cyi, bić po ulicach księży i ośmieszać ich pu- 
blicznie, obrzucać błotem i kamieniami powo- 
zy opozycyjnych magnatów i biskupów. urzą- 
dzać zbiegowiska i wywoływać burdy uliczne. 

Teroryzowano ludność. Zabroniono pra- 
wie zupełnie wszelkich zgromadzeń zwoły- 
wanych przez katolików, podczas gdy od sty- 
cznia 1593 do maja 1894, odbyło się na Wę- 


, 


za ustawa. " 


*) Z wyjatkiem n. b. posłów tego rodzaju jak 
Dr. Bloch, Byk, Rapaport, Tewakowski, Rosenstock 
i t.d. którzy maja z Koła wystapić. (Przyp. Red. ) 


Lwów, dnia 15. Lipca 1894. 


Rok II. 
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Wychodzi H. i 15. każdego miesiąca. 
Redaguje Komitet. 
Redaktor odpowiedzialny i wydawca 


Bohdan Czaykowski. 


biuro Red. i Adm. otwarte 
zodziennie od 8 r. do 7. wiecz. 
a Ceny ugłoszeń: 

Za wiersz drobnym drukiem 
lub jero miejsce 12 centów, 
Nadesłane: — 30 ut. 
Dla prenumeratorów znaczny 
opust. 

Listów nielrankowanych nie 
przyjmuje się. Nieopieczęto- 
wane reklamawye wolne sẹ 
od opłaty pocztowej. 

Za zmianę adresu nie płaci 
się nie. 


LITERACKIE 


Audiatur et altera pars! 


Prenumerata wynosi: 
W Niemczech rocznie & marek, półrocznie 4 marki 
kwartalnie 2? marki, 
We Francyi rocznie 10 franków. półrocznie 5 franków, 
W Ameryce rocznie 2 dolary. 


grzech przeszło 3000 zgromadzeń zwołanych 
przez zwolenników cywilnych chrztów i ślubów. 
Kilkudziesięciu księżom którzy wystąpili ostro 
przeciw nowej ustawie. odebrał rząd parafie, 
kilkuset duchownym wytoczono procesy, kilku- 
sęt nauczycieli napędzono z posad, kilka tysię- 
cy słowackich i rumuńskich chłopów zasądzo- 
no na więzienie. Chrześcijańskim słuchaczom 
uniwersytetów poodbierano stypendya itd. itd. 

Ponieważ opozycya opierała się głównie 
na Słowianach i wogóle na niemadiarskich 
narodowościseli, które do dziś wpływom żydo- 
stwa nie zupefnie jeszcze uległy, wytoczono 
kilkanaście politycznych procesów przywód- 
com Słowaków, Serbów i Rumunów. Sądy wę- 
gierskie zasądziły ich — opozycya umilkża, 
O pomstę do Boga wołającym jest wyrok 


Rumunów. 

Sprzeciwianie się kościelnym reformom. 
napiętnowano jako czyn niepstryotyczny i 
wmówiono w naród, że jęczy w niewoli nie 
żydów ale duchowieństwa. 

trządzono w Peszcie olbrzymią manife- 
stacyę na korzyść cywilnych chrztów i ślubów, 
sprowadzając naraz przeszło. 100.000 włościan 
z całego kraju. Kazano im wznosić okrzyki 
przed pałacami ministrów i prezesów lóż ma- 
sońskich. Ponieważ chłopi wiedząc o prawdzi- 
wym celu tej wycieczki byliby do Pesztu nie 
przybyli, wytłumaczono im że chodzi tu o to, 
aby skasować wszelkie podatki. 

Wszystko to i u nas się powtórzy, jeśli 
ludzie dobrej woli nie wezmą się naty ch- 

miast do pracy. Najdzielniejszą bronią w ręku 
żywiołów przowrotu i bezwyznaniowości, jest 
z szatanską przebiegłością zorganizowana zbro- 
dnicza agitacya prasy i jednostek. Jedyną 
bronią i puklerzem przeciw temu jest kentra- 
gitacya. Agfiujcie więc! Agitujcie! 

Nie wątpimy również ani ne chwilę że 

i prasa nasza spełni swój obowiązek i zrzuci 
maskę dotychczasowej obojętności, abyśmy 
szeregi wiernych synów Ojczyzny z jednej 
a najemnych żołdaków żydostwa z drugiej 
stromy, poznali i obliczyli. 


Rabin Dr. Bloch 


członek Koła Polskiego we Wiedniu 


o naszej Wystawie. 
Bardzo drażliwej sprawy dotknąć się 


nam dziś wypada, aby jednak uniknąć podej- 


rzenia przesady lub złośliwości, pozwalamy 
sobie przytoczyć dosłownie cały artykuł 
Oesterreichische Wochenschrift, Centralorgan 
fir die gesammten Interessen des Juden- 
thums, redagowany przez Dr. Biocha, ra- 
bina z Florisdorfu, posła do rady Panstwa 
i członka Koła Polskiego we Wiedniu. 

Artykuł ów brzmi: 

„Dziś, w imieniu J. Ces. Mości, otwo 
rzył Arcyksiążę Karol Ludwik wystawę krajową. 

Podczas zwiedzania pałacu przemysło- 
wego, zaszczycił Arcyksiążę Sala Goldfruchta 
a fabryki likierów w Zniesieniu koło Lwowa 
dłuższą rozmową. Pytał się go mianowicie 
czy on wyroby swoja exportuje, Cu tenże 
potwierdził. Areykaiąże pytał, kiedy fabeykę 
założono, — odpewiedział — żałoży? ją w r. 
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Arcyksiążę pytał dalej o powodzenie interesu, 
i wkońcu pochwali? wystawione przedmioty, 
które wzbudzają tu ogólne pochwały.* 

„Między 140 pawilonami, szczególne 
uznanie u J. Ces. Wysokości Arcyksięcia Ka- 
rola Ludwika znalazło 60 pawilonów należą- 
cych do wystawców żydowskich. Tak w szczegól- 
ności, wystawa papierków cygaretowych Weisse- 
ra z Sassowa, tabryka szkła i poreelany Berła 
Seklera, Moryca Nierensteina i Samuela May- 
bluma, fabryka spirytusu Perlbergera, fabryka 
papieru Dr. Kolischera, pawiion firmy Gold- 
hammer i Lauterbach. Baronowie Popper wy- 
stawili swój przemysł drzewny — przeważna 
część wystawców została przez Jego Ces. 
Wysokość, odznaczona przemowę.“ 

„W ozdobnych beczkach i szkiannych 
naczynach, wystawia od r. 1888 istniejąca 
rafinerya spirytusu i fabryka likierów Matzner 
i Josefsthal w Wieliczce, rafinowany spiry- 
tus, rum i likiery. Firma ma wielki export, do- 
starcza mianowicie dla fabryk likierów, mię 
dzy innemi także wyłącznie dla fabryki Ar- 
cyksięcia Reinera czystego spirytusu. Matzner 
i Josefsthai, produkują rocznie około 12 mi- 


lionów litrów.* 

„Na przybycie Arcyksięcia, do przyjęcia 
go na dworcu kolejowym, zaproszono radców 
izraelskiej gminy wyznaniowej pod przewodni- 
ctwem prezesa gminy wyzn. pana Samuela 
Horowitza, jakoteż obu rabinów lzaka Szmeł- 
kesa ı Dr. Caro, którzyteż przemówieniami 
zaszczyceni zostali. Także przy odjezdzie wy- 
powiedział Arcyksiążę obu rabinom swoje za- 
dowolenie z przyjęcia.“ 

Tyle Dr. Bloch o wystawie, tyleż i my 
c niej na razie. 
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KORESPONDENCYE. 


Z Limanowy. 
Wielce czauowna Redakcyo! 
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Już przeszło 15 lat 
jak posiadamy szkołę piątrową w Limanowie 
dość obszerną, lecz dzieci jeszeze:*więcej, bo już 
drugi rok szanowna Kada szkolna miejscowa dla 
początkujących dzieci dzierżawi stancyę na klasę 
do nauki tych dzieci od żyda husyta. gdzie tylko 
przez ścianę pod tym samym dachem urządzony 
wyszynk trunków i na około żydzi sąsiadują. 
Ile tam musi być zgoszenia, sami osądźcie Jak 
może być w takiem miejscu szkoła, gdzie żydzi są- 
siadują i dwa szynki jeden z jednej strony, drugi 
z drugiej strony, do tego wylewy wszelakich nie- 
czystości od brudnych kacapów żydowskich i al- 
koholiczne odchody od gości szynkowych, dosko- 
nale silnym gazem perfumują przejście dzieciom 
do wychodków ; zaś wspomnąć muszę, że o kilka 
kroków w bok, próżnuje dawno dom katolicki ob- 
Szeruy i stosowny na klasę, na Świeższem po- 
wietrzu i w schłudniejszem miejscu, lecz że to wła- 
sność chłopska, to chłopa nie warto popierać, 
lepiej żyda, zaciętego nieprzyjaciela katolicyzmu. 
Któż tu winien -— chłopi? nie, leez instytucya szkol- 
na, która popiera synów Izraela, a synów kościoła 
Katolickiego pozostawia Bożej łasce; woli smrody 
niż wygody. 

Tak u Bas inteligencya której na razie po 
nazwisku nie wymienię, popiera w różny sposób 
geszefta żydowstwa miasteczka Limanowy, bo je- 
dni pobierają wódki, wina, towary kolonialne 
u zydów, chociaż jest firma chrześcijańska tego 
rodzaju. Przed kiiku laty jeden z obywateli ka- 
toliekich w naszem miasteczku starał się przez 
6. k. Starostwo o koncesyę ua wyszynk wina, 
przy swoim interesie masarskim, lecz na ten czas 
panująca Zwierzchność gminna sprzeciwiła się 


WANA 


ZELMAN WOLFOWICZ 


powieść historyczna z XVIII. wieku 
przez 
T. Tymkowicza. 
(Ciqy dalszy.) 

— Oho! ukąsić chciałeś! -- krzyknął Le- 
wandowski odwracając się ku szamocącemu 
się żydowi, którego Semko z wysiłkiem przy- 
trzymywał. — Puść go Semku — zawołał 
wyciągając szablę, — zagramy sobię z panem 
Mojżeszem po rycersku, skoro sam tego pragnie. 

Semko wypuścił rękę swojego jeńca, 
w tej chwili jednak, na znak dany przez ży- 
da, otaczająca chłopów gromada zbrojnych 
rzuciła się na obu naszych podróżnych. 

Zawrzała walka. Opadnięty zewsząd Le- 
wandowski jak lew rycząc i klnąe siarczyście, 
zadawał swą szablicą razy w prawo i w le- 
wo, rozcinał łby i drzewca balabard, kruszył 
szable i tratował koniem. Wkrótce, pięciu 


| w sobie 
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formalnie temu i odmówiła koncesyi, bo katolik 
prawdziwy żądał uczciwym sposobem, nie tak jak 
żydzi co łapówki dają. Więc drodzy bracia czy- 
telnicy wieley i mali „łączmy się*, „kochajmy 
się“, „nie dajmy siè“, „a kupujmy u chrześcijan! * 
Tyle na ten czas, pożniej więcej napiszę; w koń- 
cu dodaję, żem to wszystko zebrał z prawdzi- 
wego stanu rzeczy na co mogę złożyć przysięgę. 
Bogu was polecam, 
Wiejski patryoca 


Aiepaldanakranya à artyom., 


Bebel, poseł do berlińskiego reichstagu, 
i papież socyaldemokratów, na zwołanem przez 
się ponfnem zgromadzeniu socyalistycznego 
jeneralnego sziabu, wygłosił uastępującą mowę. 

„Agitacya antysemitów przybraśa w c£- 
łem niemieckim państwie e w szczególności 
w Berlinie takie rozmiary, że grozi już po- 
ważnem niebezpieczeństwem dla dalszego roz- 
woju parcyi socyaldemokratycznej. Z tego 
powodu, jest koniecznem zbadać, jakie należy 
poczynić kroki w celu odwrócenia grożącego 
niebezpieczeństwa. Dotychczasowa nasza walka 
przeeiw antysemitom, odnosiła skutek zamie- 
rzonemu przeciwny. Olbrzymie postępy anty- 
semityzmu, a szczególniej w Saksonii stwier- 
dzają to w zupełności. 15-go czerwca prze- 
szłego roku spodziewaliśmy się, że liczba po- 
słów naszych do rajchstagu wzrośnie do cy- 
fey 80 do 90 — łudziliśmy się jednak. Dia 
mnie (dla Bebła) nie ulega wątpliwości, że 
powodów tak  niedostatecznych rezultatów 
szukać przeważnie w tem należy, że znaczna 
część socyaldemokratyczaych wyborców prze- 
ssla do obozu antysemitów. I jakiż jest po- 
wód tej masowej ucieczki — moi panowie? 
Oto, wyborcy stają się niedowierzającymi, 
nieustanne wskazywanie antysemickiej prasy 
na wpływy żydowskie w naszej partyi, po= 
wodują obywateli o mniej wyrobionych cha- 
rakterach do zastanowienia się. | co oni 
oglądnąwszy się ujrzą? Oto, że w partyi 
naszej procentowo bardzo słabo reprezento- 
wani towarzysze żydzi, wszystey prawie znaj- 
doją się w szeregaeh przewódców lub na 
czele ruchu stojących towarzyszy. (Zaprze- 
i. 
żydowskich pachołków, ieżało we krwi na 
ziemi, reszte chwiać się i kryć poczęła. W tej 
chwili, z tyłu walczącego szlachcica, zjawił 
się nie biorący dotychczas w walce udziału 
Mojżesz, podniósł swą szablę i ciął tylne 
nogi konia jego. Biedne zwierzę. powaliło 
się z jękiem na ziemię, pan jego natomiast, 
zdołał wczas jeszcze uwolnić się ze strzemion 
i na równe nogi z siodła wyskoczyć. 

Na ten widok, w przerzedzoną groma- 
dę Zelmanowych rycerzy wstąpił duch no- 
wy, rzucili się więc ze zdwojoną energią na Le- 
wandowskiego, którego położenie pogarszało 
się z każdą chwilą. Wprawdzie olbrzymia je- 
go postać, krwią zlane snknie, pałające ogniem 
oko i potężna w prawicy błyskająca szabla, 
gwałtowne jego ruchy i wściekłe uderzenia 
godne olbrzyma, słowem cały ten widok, miał 
cos nadnaturalnego, co mapawało 
świadków walki i jej aktorów podziwem i trwo- 
gą, to jednak liczebna przewaga nacierają- 
cych, dodawała im sił i męstwa. 

Semko, którego w pierwszej już chwili 
walki trzecn sążnistych drabów opadłe, wy- 
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czenia.) A jednak tak jest! Nie łudźmy się. 
Aby więc te chwiejne żywioły — c jest ich 
dużo — pray partyi zatrzymać, potrzeba aby 
towarzysze żydzi o ile możności nie przyjmo- 
wali publicznych fankcyj i urzędów w partyi 
aby w ten sposób usunąć podejrzenie jakoby 
partya socyaldemokratyczua znajdywała się 
w ręku Aliance Israelite. Trwać to winno 
tak długo, aż się nam zuowu żelazną dyscy- 
plinę w masach zaprowadzić uda. Te też 
względy spowodowały nas do uchwały we 
frakcyi (?) że pewna część towarzyszy żydów 
złożyć ma powoli swe mandaty pod jakiemi- 
kolwiek prawdopodobnemi pretekstami. Kilku 
tyiko niezbędnie potrzebnzch towarzyszy, ma 
pozostać na swych stanowiskach. Jakkolwiek 
z ciężkiem sercem zdobyliśmy się na krok 
ten, jest on. koniecznym, jeśli partya nasza 
zguby uniknąć pragnie*. 

W tym samym duchu jak Bebel, prze- 
mawiali jeszcze Auer i Liebknecht, opozycyę 
stanowiła większość zgromadzenia — żydzi 
pod wodzą Singera, który nie zważając na 
Bebelowski  socyaldemokratyczny majestat, 
ostro przeciw wnioskowi Bebla wystąpił, 
W duchu Singera przemawiali także Paku- 
scher i posłowie Voigtherr, Tutzauer, Wurm 
i Kaden. 

Ostatecznie, załatwienie wniosku Bebla, 
odłożono aż do najbliższego socyaldemokra- 
tycznego kongresu, pó którego zamknięciu, 
sprawa ta na tajnem zgromadzeniu mężow 
zaufania rozstrzygnięta zostanie. 

Z naszej strony dodamy, że skoro wnio- 
sek Bebla się utrzyma, lwowska nasza so- 
cyaldemokracya zostanie bez głowy. Kiedy 
pp. Nacherowie,  Frylingerowie, Telzowie, 
Menkesowie, vdzerowie, amzkónnzowie, Fren- 
kiowie, ete. ete- ustąpią, pozostanie tylko bez- 
myślny korpus i ogon z kilku nieobrzezanych 
krzykaczów złożony, kióry iunkcye głowy 
obejmie. A może też — co prawdopodobniej- 
s24, dotychczasowe głowa w cieniu ogona 
ukryta, i dalej korpusowi rozkazywać będzie? 
Zobaczymy. 


ciągnął również szablę i hare rozpoczął. Prze- 
ciwnikowi, który był pierwszy za uzdę ko- 
nia jego pochwycił, łeb rozłupał, drugiego 
z nacierających w ramię uderzył, trzeci zato, 
dosięgnął naszego Semka długą swą halabar- 
dą i ciął w głowę. W tej chwili, wypływa- 
jąca krew z rany zalała mu oczy, z czego 
przeciwnik jego korzystając, ku niemu po- 
skoczył, chwycił za kark, zrzucił z konia na 
ziemię i ukląkł na piersi. Nie długo jednak 
trwał tryumf zwycięzcy. Jednym silnym ru- 
chem, zwinny góral uwolnił się od przeci- 
wnika i odrzuciwszy szablę chwycił ręką za 
gardło i zdusił. Odezwało się ciche krótkie 
charczenie, Semko — trupa miał w ręku. 

Utarłszy twarz swą skrwawioną i oczy, 
rozglądnął się nasz zwyciężea po placu. 

Jak rozsrożony niedźwiedź któremu sfQ- 
ra psów gończych szarpie kudły, stał skrwa- 
wiony pan jego, dzieląc obficie razy na wsze 
strony. Co chwila jeden z pachołków padał 
na placu lub raniony na bok się usuwał, każ- 
dej chwili jednak zdawało się ,że pan La- 
wandowski ulegnie przemocy. 


JEminencya Kardynał, Książe- 


LJ LJ t. LJ LJ 
Biskup Albin Dunajewski. 
„Ręce me dv czynu związane, 
błogosławić niemi mogę tylko i bło- 
gosławię was na tę ciernistą drogę 
pracy, któraście obrali. Gazetkę 
waszą znam i widzę w was ludzi, 
którzy nową ideę na ojezystym 
naszym gruncie szczepicie. Wierzę, 
że z czystem to czynicie sercem, 
i że tem Bogu i Ojezyznie przy- 
służyć się pragniecie. Jako pasterz 
jednak. jako starzec. jako ten wre- 
szcie. dla którego dźwięk wyrazu 
„ojczyzna* zawsze był świętym. 
radzę wam,  postępujcie zawsze 
i wszędzie ściśle wedle zasad Św. 
Kościoła. gdyż pod jego tylko zna- 
kiem walcząc, unikniecie zawodów 
i nie zbłądzicie z prawej drogi. 
która jedynie do celu prowadzi“. 
Temi ojcowskiemi słowy odpowie- 
dział przeszłego roku śp. Kardynał Du- 
najewski na zaniesioną doń prośbę re- 
dakcyi naszej o radę i błogosławieństwo. 
Dziś jeszcze w żywej naszej stoi pamię- 
ci ta postać wspaniała i poważna. to 
jakby natchnione oblicze przemawiają- 
cego starca. ktorego szczątki. diś zi- 
muy głaz okrywa 

Pisać dziś nekrolog — byłoby rze- 
czą chybioną, bo i cóż znaczy kilkadzie- 
siąt wierszy druku wobec te; jasnej ol- 
brzy miej duchem postaci. 

Cios- jaki dotknął naród cały, „my-. 
śmy o tyle bardziej odczuli, że w Ś. p. 
Kardynale straciliśmy ojca, który bez 
ogródek wskazał nam jasno i wyrażnie 
drogę, którą pismo nasze do postawio- 
nego sobie celu dojdzie! Ten skarb rę- 
ką świątobliwego Arcypasterza w serca 
nasze rzucony zachowamy w niem wie- 
cznie i przysięgamy na drogie Jego po- 
pioły, że od wskazówek i nauk Jego, 
ani na włos nie odstąpimy.  Jtedakcya. 
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Nie dowierzkjąc szabli, którą tak jak 
pan jego władać nie umiał, poskoczył Sem- 
ko do płotu, oburącz długi dębowy kół po- 
chwycił i wyrwawszy go z ziemi, poskoczył 
pann na pomoc. I istotnie, położenie w jakiem 
się Lewandowski obecnie znajdował, było stra- 
szliwe, gdyż Rudy Moszko zsiadł był z ko- 
nia tymczasem i podniósłszy z ziemi muszkiet 
jednego z poległych, zbliżał się chyłkiem 
z tyłu. Już podniósł broń morderczą tak że 
lufą głowy prawie wroga swojego dotykał, 
gdy w tej chwili, mnszkiet drągiem Semka 
odbity, wypadł z rąk żyda na ziemię. Żyd 
zemknął, góral natomiast wywinąwszy w po- 
wietrzu drągiem swym młynka, spuścił go na 
głowę najbliższego pachołka. Niespodziewany 
sukurs jaki Lewandowski otrzymał, zmienił 
wnet położenie. Zelmanowi rycerze zagroże- 
ni dłngim a ciężkim orężem Semka z jednej 
a wypróbowaną szablą pana jego z drugiej 
strony, podali tyły i broń rzuciwszy, znikli 
wkrótce za opnszezonymi budowlami wioski. 

Rudy Moszko widząc klęskę swoieh 
poskoczył czemprędzej do uwiąsanego swoje- 


e. 


Żydzi w Rumunii. 


We wsi Darmanesti żyło sobie 7 ro- 
dzin żydowskich, łupiąć procesami lichwą i o- 


| szustwem chłopów ze skóry. Przebrała się 


nareszcie miarka chłopskiej cierpliwości i gmina 
udała się do władzy politycznej z prośbą by 
ta, żydom którzy wies niszczą i demoralizują, 
z ich wsi wynosić się kazała. Władze ru- 
munskie, pomimo iż żydzi do tej gminy byli 
przynaleźni i w tej gminie się rodzili, zba- 
dawszy sprawę, ze względu na szkodliwy 
wpływ jaki żydzi na lud wywierali, żydom 
ze wsi wybierać się kazały. Ponieważ żydzi 
nie chcieli dobrowolnie ustąpić, przysłano 
z sąsiedniego miasta pół kompanii wojska 
które żydów przemocą za granice wsi wyda- 
ito. Dowiedziawszy się o tem Żydzi okolicz- 
nych miast i miasteczek, postanowili zemścić się 
na goimach, i obrali w tym celu dzień 3. maja 
w którym to dniu odbywał się wielki jarmark 
w mieście Bacau. W dniu tym pozamykali 
żydzi Bacauscy wszystkie swoje sklepy i szynki 
i zgromadzili się w bożnicach, z innych miast 
na ten jarmark również ani jeden żyd nie 
przybył, tak że w całem mieście ani jednego 
żyda widać nie było. Myśleli żydzi, że bez 
nich jarmark się nie odbędzie, omylili się je- 
dnak. Jarmark udał się nieżle, a uaodwrót 
chłopi tak się na żydów rozgoryczyli, że od 
dnia 8. maja, chłop zaden ani za grosz u 
żyda nie nie kupił Po wsiach, miastach 
i miasteczkach całego Bacauskiego powiatu, 
jak grzyby po deszezu powstają chrześciańskie 
sklepiki i jest wszelka nadzieja, że skoro dalej 
tak pójdzie, za rok, ani jednego żyda w po- 
wiecie tym niestanie. 
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Zydowski proces. 

W dniu 9. czerwca skończył się w Sofii 

od lat pięciu ciągnący się proces o wyszy- 
dzanie religii chrześciańskiej,  wytoczony 
dwudziestu żydom z Ruszezuku. Rzecz tak 
się miała: W dniu pierwszym świąt Wielka- 
nocnych 1889. roku, oprowadzało kilkndzie- 
sięciu żydów po ulicach Ruszezuku osła przy- 
strojonego w wieńce i kwiaty. Czoło osła 


go konia, wślad za nim jednak pospieszył 
i śmiertelny wróg jego Semko, z strasznym 
swym drągiem. Żyd w śmiertelnej trwodze 
minął już koniu i pędził przed siebie na 
oślep uciekając, zaciekły góral pędził za nim 
wytrwale a że strach przed niechybną z rąk 
Semka śmiercią, zydowi sił dodawał, ciężki 
drąg natomiast i znaczny upływ krwi, bieg 
góralowi utrudniał, oddalenie między gonio- 
nym a goniącym ciągle rosło. Ze zmęczonych 
piersi górala, wydobywał się oddech z tru- 
dem a w bitce otrzymana rana, co chwila 
nową strugą krwi gorącej zalewała mu oczy. 
Odrzucił więc ciężki drąg i ostatnich sił 
dobywając bieg przyspieszył. Oddalenie mię- 
dzy nim s żydem malało znowu i przerażony 
Moszko tuż za swemi plecami słyszał granie 


zmęczonej piersi swojego prześladowcy, eznł. 


niemal gwałtowny jego oddech. 

Szalona taka gonitwa, trwała już pół mo- 
że godziny, zabudowania opuszczonej wioski, 
daleko z tyłu zostały, znikły nieobsiśkó po- 
la, i żyd wraz ze swym. prześładowóą uto- 
nęli w gęsto podszytym leaie. 


przepasane było szarfą ze złoconym na niej 
napisem: Niech będzie pochwalony J. C. 
Bułgarzy ujrzeli w tej „zabawce* obrazę re- 
ligii, wychodząc ze staaowiska, że w tym 
wypadku, litery J. C., Jezus Chrystus ozna- 
czają. Sądy pierwszej i dzugiej instancyi za. 
sądziły 20 żydów na karę 1—3 miesięcy wię- 
zienia, natomiast sąd kasacyjny w Sofii uwol- 
nił ich od wszelkiej winy. 


Kwiaty uszczknięte 
w izraelskim ogródku. ) 


XXIV. 


Trójnóżek p. Lajbusia. 


Przed kilku tygodniami doniesiono nam, 
że trzy lwowskie dzienniki które p. Lejbu 
Plohn wydzierzawił, nie przyjmują ogłoszeń 
chrześciańskich kupców i przemysłowców. 
Wieść ta wydała się nam do tego stopnia 
nieprawdopodobną, że Żadnej do tego donie- 
sienia nie przywiązywaliśmy wagi. Niestety 
jednak, z wiadomością tą spotykaliśmy się co 
raź częściej, tak, że wkońcu zniewoleni omał 
byliśmy zasięgnąć u źródła wiadomości. 
W tym celu, posłaliśmy własne nasze oyło- 
szenie Narodu do umieszczenia we wszyst- 
kich dziennikach Lwowskich. Z pięciu we 
Lwowie wychodzących dzienników, umieściły 
je dwa tylko. Gazeta Lwowska, Przegląd 
i Kurjer Lwowski ogłoszenia uaszego przyjąć 
nie chciały, tłumacząc się, że obecnie do pism 
tych w zasadzie tylko ogłoszenia firm ży- 
dowskich przyjmowane będą, ogłoszenia zaś 
firm chrześciańskich o tyle tylko, o ile się to 
p. Lejbie Płohnowi podoba. 

Nauczeni smutnem doświadczeniem, że 
komentarze nasza e. k. Prokuratorya Państwa 
regularnie konfiskuje, ograniczymy się jedyūie 
na wyjaśnieniu sytuacyi. 

Trudno brać za złe pp. redakiorom 
Gazety Lwowskiej i Przeglądu**) wydzierza- 
wienie pism tych p. Lejbie Plohnowi. Kto zna 
opłakane materyalne warunki w jakich prasa 
polska w Galicyi pędzić musi swój żywot, 
ten zrozumie, że dla zapewnienia bytu pisin 


*) Naszych P. T. prenumeratorów upraszamy 
o łaskawe zasilanie tej stałej naszej rubryki odpowied- 
niemi kwiatuszkami. 

**)Q Kurjerze Lwowskim nie wspominamy, 
gdyż jest on już od dawna własnością Żydowskiej 
spółki. (Przyp. Red.) 


Powróćmy jednak tymczasem do wsi, 
na plac niedawnej bójki. 

Po rozprószeniu Zelmanowych pachoł- 
ków, czemu się powiązani chłopi jak stado 
w kupę zbitych owiee biernie przypatrywali, 
wybuchły, wśród nieszczęśliwej gromady gło- 
śne okrzyki radości. Teraz, widząc klęskę 
i ucieczkę swych ciemiężycieli, zerwali chło- 
pi czemprędzej krępujące ich więzy i z ozna- 
kami najżywszej radości do kolan Lewan- 
dowskiego przypadli, ktory ocierając krwawy 
pot z eżoła, stał teraz dysząc ciężko, pleea- 
mi o płot oparty. Krwią zlane jego ubranie, 
było w strzępach, zdawało się jednak, że 
prócz kilku dolegliwych zadrsśnięć, Żadnej 
większej nie otrzymał rany. 

Szlachcie widząc klęczącą u stóp swych 
i dziękującą mu za uwolnienie gromadę, obu- 
rzył się. 

— (Chamy przeklęte, bydło żydowskie, — 
krzyknął pieniąc się. Za mało siekł was Zel- 
man | Gorącem żelazem was piętnować, łamać 
was kołem byki łyse! I wy ludzie? Bara- 
nyście nie lndzie! Zamiast rzucić się i gołe- 


swoich. jakkolwiek z bolem serca, pp. Kre- 
chowiacki 1 Masłowski żydcia 4aprzedać się 
musiel'. Wchodzimy w ich położenie, i wiemy 
że podpisując cyrografy oddające dzieci ich 
myśli i ducha w żydowską służbę, krwa- 
wily się ich serca i to ich w cczach naszych 
Oczyszcza. 

Przy tej sposobności i własną naszą spra- 
wę postawimy przed areopagiem naszych 
czytelników. 

Jeśli tak poważuc i tak dobize sytuc- 
wane dzienniki jak urzędowa Gazeta Lwowska 
i  konserwatywno-giełdowy Przegląd dla 
utrzymania się pray życiu zmuszone były za- 
pizedać się p. Lejbie Plonnowi, cóż myśleć 
o własnym siłom pozostawionym malutkim 
Narodzie, który żydom zaprzedać się nie 
może, który istnienia swojego i rozwoju ży- 
dowskiomi srebrnikami okupywać nie może 
i niech ce! 

Nie gniewajcie się więc czytelnicy ua nic- 
regularne wychodzenie naszego pisma Fan 
Lejba Plohn, Narodu nie wydzierzawił 
jeszcze. Skoro go wydzierzawi, otrzymywać 
go będziecie regularnie. 


Pan Prezydent Ministrów: We- 
kerle, przyjedzie do Lwowa, 
na wystawę! 
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ni pięściami przybić do ziemi żydowskich 
posiepaków, stu chłopów jak cielęta wiązać się 
daje, daje się poganinowi bić, głodzić i poniewie- 
rać ! Kijembym powy pędzał z was baranie wasze 
dusze! Wstawajże chamie, idź do Zelmana, przed 
nim uklęknij i ucałuj mu kolana. Precz ode- 
mnie! — zawołał ruchem rozkazującym wy- 
ciągając rękę przed siebie. 


— Gdzież ale Semko — zawołał nagle 
oglądając się wokoło. — Semku ! zawołał powtór- 
nie. Porwał się z miejsca i roztrąciwszy cbło- 
pów poskoczył, na środek drogi gdzie kilka 
leżało trupów. Ale dzielnego górala między 
nimi nie.było, nie byłogo też i między ran- 
uymi, którzy jęcząc tulili się pod chatami, 
Gdzie Semko — wołał zaniepokojony 
o los górala, rozglądając się naokoło. — Nie 
widzieliście co się stało z moim towarzyszem ? 
— zapytał do gromady się zwracając. 


Z gromady wysunął się młody parob- 
czak, który wskazał kierunek, w którym 


| 


-- SG — 


Zresztą ani obowiązkowych cywilnych 
chrztów i Ślubów, ani ich skutków, p. Wekerle 
na wystawie naszej nie zobaczy, gdyż wysta- 
wa bydła już zamknięta, a psów i koni jeszcze 
nie ovwarta' 


Wobec iego że trzykrotne listo- 
wne upominanie się nasze przebrzmiało 
bez skutku, wzywamy 


p. Lejbe P..... 


| aby rachunek nasz za miesiąc styczeń 


i luty 48593 w łącznej kwocie 6 zł. 
80 ct w.przeciągu dni ośmiu wyrów- 
nad, względnie w koiuis otrzymane 
egzemplarze „Stanów* zwrócił, a to 
tem pewniej, ileże w razie przeciwnym, 
udać się na drogę sądową zmuszeni 
będziemy. 
Lwów, dnia 15. lipca 1594. 
„Administracya „Narodu“ 
(przedtem „Stanów *) 
we Lwowie. 


KRONIKA. 
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W imieniu Jego Cesarskiej Mości! 


C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 
orzekł na mocy $$. 489. i 498. p. k. i $. 37. 
u. pr. że treśe artykułow umieszczonych w Nr. 4. 
czasopisma „Naród* z dnia 25. kwietnia za 1. maja 
1894 pod napisem: „Program akeyi wszechży- 
dowstwa* i pod napisem; „Znowu rytualne mor- 
derstwo* zawiera znamiona występku z $. 300 


L. 8467 


zatem usprawiedliwioną jest zarządzona przez e. k. | 


Prokuratora rządowego konfiskata tego czasopisma. 

W skutek tei uchwały wzbronione jest dal- 
sze rozpowszechnianie tych artykułów a zabrany 
nakład ma być zuiszużuny. 


Powodye 


Tendencyą obu powyższych artykułów jest | 


pobudzić ludność chrześcijańską do nieprzyjaźni 
przeciw ludności żydowskiej a to w 1. artykule 
przez przedstawienie sposobu życia i zachowania 
się ludności zydowskiej jako niebezpiecznego i 
szkodliwego pod względem etycznym i ekonomi- 
cznym dla ludności chrześcijańskiej i przez odgra- 


„ten drugi pan“ goniąc za żydem; zniknął 
mu 2 oczu. 

— Ano chłopcy, — krzyknął Lewandow- 
ski usłyszawszy wyjaśnienie — biegajcież za 


nimi co żywo. Bóg wie jeden co się tam stać | 


może. Ruszajcież trutnie, czegoż jeszcze sto- 
icie! Poszedłbym i ja — mówił jakby do 
siebie — sle nie mogę, nie mogę. 

Kilku młodych parobków, puściło się za 
śladami krwi, jakie ranny Semko po drodze 
zostawił. 

Koń Semka spłoszony zrazu, pasł się 
spokojnie nad brzegiem potoku, koń Lawan- 
dowskiego natomiast, przez żyda okrutnie oka- 
leczony, dogorywał. Na ten widok, szorstkiemu 
szlachcicowi zakręciła się łza w oku, polecił 
więc ukrócić męczarnie biednego zwierzęcia 
i nie chcąc na to patrzeć, zajął się ranny- 
mi pachołkami. Na jego rozkaz, chłopi jak- 
kolwiek z niechęcią udzielili im pomocy, po- 
przewięzywano im rany, napojono i w pu- 


| stych pomieszezono chatach. Po zaopatrze- 
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żanie się przeciw ludności żydowskiej-gwałtownym 
odwetem. a w 2. artykule przez podejrzywania 
ogółu ludności żydowskiej o właściwe jej usposo- 
bienia i czyny zbrodnicze. oburzające w najwyż- 
szym stopniu uczucia ludzkie, w czem mieszczą 
się znamiona występku z 5. 303% u. k. wobec 
czego jest zarządzona przez c. k. Prokuratora 
Państwa konfiskata tych artykułów uzasadnioną. 
Lwów dnia 1. maja 1894. 
białoskórski m. p. 
Do 
Redakcyi czasopisma „Naród“ 
na ręce odpowiedzialnego redaktora Pana Bohda- 
na Czaykowskiego 
we Lwowie. 


Możliwo iyiko w „wolnej Rzeczypospa- 
litej: Sprawa Panamska odkryła w swoim cza- 
sie całą kupę kału i błota, na którem .wolna 
francuska „Rzeczpospolita“ spoczywa. Kradli po- 
słowie, kradli ministrowie, urzędnicy. prokurator, 
policya, sędziowie, jenerałowie — jednem słowem 
Rząd cały! Herszt główny jednak i jeneralny 
faktor tej potwornej złodziejskiej szajki, żyd Herz 
uciekł do Lvadynu a kiedy Rząd francuski pod 
naciskiem opinii publicznej zażądał od Anglii 
wydania złodzieja żyda, Herz „zachorował“ i został 
w Londynie. Teraz, po roku, za 1.500.000 fran- 
ków wpłaconych do kasy rządowej, Herz kupił 
sobie bezkarnosć i reszty skradzionych pieniędzy 
(kilkadziesiąt milionów) może swobodnie i spo- 
kojnie używać jak każdy porządny człowiek, który 
swój kęs chleba uczciwą a gorzką pracą zdobywa. 


W Szwajcaryi zostało niedawno wzbronio: 
nem bicie bydła przez szechierów w sposób ry- 
tualny. Nagle więc. zostali żydzi szwajcarscy 
bez koszernego mięsa. Aby temu zapobiedz, po- 
budowali żydzi we Włoszech tuż obok szwajcar- 
skiej granicy rzeźnie i stąd, mięso koszernie bitych 
bydląt rozsytają po całej Szwajcaryi 

Fxrkancierz Bismark chcac nosić wszy- 
stkie ordery jakie posiada, musiałby mieć piersi 
szerokie na 7 metrów. Orderów bowiem jak Ka- 
tolik donvsi, ma ou 482. 

Wskntek dobrowolnej umowy z wiedeń- 
ską gminą, kupił żyd Jakób Rothberger od gmi- 
ny plac pod budowę oceniony na 90.000 zir., 
za 428 złr. 22 ct! Zupełnie tak jak w Galicyi! 

Z Rzeszowa. Do wiedeńskiego Deutsches 
Volksblaiłu piszą z Rzeszowa: „Wieczorem, 31. 
p. m. kiedy procesya kościół obchodziła, miało 
miejsce następujące zajście : Dwu młodych żydków 
z nakrytemi głowami, stało obok przechodzącej 
procesyi śmiejąc się i drwiąc sobie. Policyant 
wezwał ich by zdjęli kapelusze i zachowali się 
przywoicie. Pomimo dwukrotnego wezwania, żyd- 
kowie zachowania się nie zmienili, co widząc 
policyant, zapytał ich o nazwiska. Na to nadszedł 


niu raanych, także i liczne nie ciężkie jednak 
rany Lewandowskiego zostały przez starą je- 
dag babę obłożone ziołami i owiązane. 
Semko nie wracał, nie wracali także 
wysłani za nim ludzie. Lewandowski, leżąc 
na kupie świeżo nałamanych miękkich gałązek 
w ciemu rozłożystej gruszy pytał co chwila 
czy nie widać powracających, z przeczącą 
się jednak zawsze spotykał odpowiedzią. Gro- 
mada, prócz kilku starszych męzczyzn któ- 
rzy przy rannym Łewandowskim zostali, roz- 
biegła się po swojej wsi rodzinnej którą grzed 
rokiem opuściła i do której ich dzisiaj prze- 
mocą sprowadzono. W opuszczonych dawno 
chatach, poznajdywały się jeszcze garnków 
skorupy, tu i ówdzie garść krup stęchłych, 
cgrody dostarczyły jarzyn zdziczałych tro- 
chę, łobody zielonej w bród, — rozpoczęły 
więc kobiety gotowanie posiłku, tak dla wy- 
cieńczonych długą męką chłopów potrzebnego. 


(Ciąg dalszy, nastąpi). 


a 
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immy żyd, piekarz i uderzył połicyanta tak silnie, 
że mu aż służbowa jego czapka spadła z głowy 
na ziemię. Sprawę oddano do sądu. 


Szczęśliwi Moskałe! Paryski Rotszyld za- 
warł umowę z Gienueńskiem Towarzystwem Na- 
vigazione Generale. mocą której. towarzystwo 
obowiązuje się przewieźć z Rosyi do Brazylii 
100.000 żydów. Jako pierwszą „próbkę“ powia- 
zą okręty towarzystwa do Brazylii 2.500 żydów 
w najlepszym gatunku. Biedni Brazylijczycy! 

Wolność to. czy anarchia” Kiedy po 
ukończeniu głosowania o cywilnych chrztach i ślu- 
bach rz. k. biskup z Vacz na Węgrzech, Kon- 
stanty Schuster, starzec 50 letni szedł pieszo do 
domu, napadł go na ulicy tłam ludzi. Tłum opluł 
biskapa i rzuciwszy go na ziemię, pastwić się 
nad nim począł, kopać nogami, bić laskami i pa- 
rasolami. Nikomu ani na myśl nie przyszło stanąć 
w obronie stąrca, aż dopiero przechodzący drogą 
protestancki biskup Zelenka z kilkn pastorami 
utórowawszy sobie drogę pięściami. wyrwał okrwa- 
wionego biskupa z rąk rozwścieczonego żydostwa. 
Donosi o tem „z ;ubolewąniem* „Magyarosag. 

Kto szczuje” Patryotyzm niemieckich ży- 
dów objawia się tem „dobitniej im gwałtowniej 
ruch antysemicki w całych Njemczech wzrasta. 
Ostatni wiec katolicki w Poznaniu który był de- 
moństracyą katolicka, nie zaś polską, wzięli so- 
bie poczeiwi żydkowie za eel swych pocisków, 
praguąc tem złożyć dowody pruskiego swojego 
Patryotyzmu. I tak, dzienniki Żydowskie powta- 
Tzają z gustem, wiersz podany niżej, który rze- 
komo w r. 1848. niejaki ksiądz But(?) napisał, 
i któryto wiersz ma być rzekomo ostatnim wy- 
razem polskiego patryotyzmu i ostatecznych jego 
celów, jakoteż hasłem, .pod którem wiece katolickie 
się odbywają. Gwoli zbudowaniu wszystkich tych 
którzy język niemiceki rozumieją, podajemy ów 


żydowski w Polske wymierzony paszkwil do- 
słownie : 


AA AA A 
Zemsta żydów. Książe Prymas węgierski, 
pragnąc uchronić grunta wsi swoich od wyle- 
Wów Dunaju, a nie mogąc doczekać się uregulo- 
Wauia rzeki przez Rząd, zbudował przed kilku 
daty własnym kosztem wielką tamę ochronną któ- 
Tej plany rząd zatwierdził, W kilka dni po gwał- 
wnem wystąpienin ks. Prymasa przeciw cywil- 
Dym chrztom i ślubom, Wekerle kazał tame prze- 
kopąć, wskutek czego 960 morgów pola ks. Pry- 
Masa i 16.000 morgów pól chłopskich w gmi- 
nach Naszvad, Szimo, Kamros i t. d. zalała 
woda! 
s Wice katulicki w Wielkich Topolczanach na 
 w*ęgrzech odbył się dnia 10. czerwca b. r. Oma- 
Wiauą była na nim wyłącznie tylko sprawa przez 
ząd węgierski przemocą narzucanych cywilnych 
drztów i ślnbów. Między podpisami wiec tem 
śWołujących węgierskich obywateli, znaleźliśmy 
„tazwisko hr. Eugeniusza Zamoyskiego. 
zewodniczącym wiecu, w miejsce hr. Zichy, 
z powodu kryzys ministerynm wyjechał do 
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Pesztu. był ks. Odesralchi. Redakcya nabza, wy- 
słała wiecownikom dnia 10. czerwca następu- 
jącej treści telegram: 
My sercem i duszą œ wami! Szczęść 
Boże obradom! : 
Redakcya „Narodu* we Lwowie. 


Š 

Wplnomularstwo a ustawa. Jak wiadomo, 
tajne związki i stowarzyszenia są w Austryi wzbro- 
nione, na Węgrzech — tolerowane. Takimzże taj- 
nym związkiem są też i loże masońskie, które 
ze względu na ohydne swe cele i środki działania, 
powiune być w Austryi z bezwzględną surowością 
ścigane i niszczone. Niestety, widzimy że w prak- 
tyce dzieje się inaczej i ustawa zostaje tylko 
na papierze. Najświeższy tego dowód mamy w tem, 
że w dniu 23. maja b. r., 150 członków wie- 
deńskich lóż masońskich, specyalnym, przez c. k. 
dyrekcyę kolei udzielonym pociągiem udało się na 
uroczystość 25 letniego jubileuszu węgierskiej ma- 
sońskiej loży w Oedenburgu. A wszystkowiedząca 
wiedeńska policya pomimo że o tem trąbią z ra- 
dością żydowskie pisma, nie a nie wiedzieć nie chce. 
Lwowska loża masońska, wysłała również w dniu 
tym gratulacyjny telegram . . . . . . . Dodać na- 
leży, że z dwu wieeprezesów lwowskiej masońskiej 
loży, jest jeden, żyd bankier, serdecznym przyja- 
cielem i częstym gościem naczelnego redaktora pe- 
wnego wielkiego „konserwatywno-katolickiego* pis- 
ma drugi, również żyd, przedsiębiorca pewnej gałęzi 
produkcyi literackiej, stoi w ścisłym stosunku do 
pewnej, bardzo, bardzo wysoko w kraju poło- 
żonej osobistości. i 


Jarmark zbożowy we Wiedniu. Na odby- 
tem w dniu 30. maja posiedzeniu wiedeńskiej 
giełdy zbożowej, uchwalono nie urządzać w tym 
roku jarmarku zbozowego we Wiedniu z powodu, 
że przyjeżdzający na ów jarmark kupcy. bywają 
, Rarażani na napaści ze strony antysemickiej prasy. 
Dla zrozumienia doniosłości tej uchwały, 
| która jedynie tylko konsekwentnemu postępowaniu 
zorganizowanej armii antysemiekiej we Wiedniu 
zawdzięczyć należy, wypada wyjaśnić, że na 
owych dotychczas corocznie odbywanych jarmar- 
kach zbożowych, nie było ani jednego zfarnka 
zboża, i cały ów .zbożowy jarmark* pólegał na 
szalbierstwach i matactwach giełdowych zbożem, 
które istniało tylko na papierze. Jako żywy tego 
przykład możemy podać podobny targ berliński 
z roku 1891, na którymto targu, sprzedano 
zboża o paręset tysięcy centnarów więcej niż go 
się rodzi na całym Świecie. A drudno przypuścić 
żeby wszystko zboże całej kuli ziemskiej, zjadali 
Prusacy. Dzięki podobnym żydowskim szachraj- 
stwom ceny zboża nie zależały ani od urodzaju 
ani od rolników, ale od tego ile się zbójcom gieł- 
dowym zrabować udało. Może teraz będzie już 
inaczej — co daj Boże. 


P. Karola Hrzyby'sktego ludzie. zachla- 
pali wapnem okna naszej redakcyi. Jeśli ma to 
być zemstą p. Przybylskiego za to że wytknę- 
liśmy mu jego żydofilstwo — ustępujemy, jeśli 
nie, mamy wszelką nadzieję iż tenże, zachlapane 
okna naszej Redakcyi, na własny koszt obmyć każe. 

Małych złodziei wieszają — dużym kraść 
wolno. Firma Natan Mayer Rotszyld i Synowie; 
pożyczyła była w swoim czasie Tureyi na dobry 
procent 8,212 340 funtów szterlingów, czyli 
90,335.740 guldenów. Teraz zapragnęła Turcya 
znowu pożyczki od Rotszyldów w kwocie kilkuset 
milionów. Rotszyldowie w zasadzie na nią się 
zgodzili. kiedy jednak przyszło do obrachunku, 
wypłacili Turcyi tylko 550.000 funtów szter- 
lingów = 6,250.000 guld. kazawszy dać sobie 
papiery za 1,265.890 funtów szt. = 13,924.790 
guldenów. Tak więc Turcy obeszli się smakiem. 
a Rotszyldowie zarobili w jednym dniu 6,874.790 
guldenów! Cyfry te. czerpiemy z wcale nie an- 
tysemickiego pisma angielskiego The Fconomist. 
I jakże się tu dziwić, że żyd naszego chłopa ni- 
szczy i oszukuje, skoro taki sam żyd jeno bo 
gatszy, jest w stanie oszukać ministrów i finansi- 
stów potężnego państwa! 

Pobożność Lwowian. Bruk kamienny przed 
drzwiami wchodowemi rz. k. katedry lwowskiej 
| zarósł trawą. Sto dukatów ofiarujemy temu, kto 
| wskaże nam bruk tak same trawą porosły, przed 


którymkolwiek z 500 lwowskich żydowskich szyn- ` 
ków! Niech żyje postęp! 

Pad adresem Dyrekcyi Wystuwy, wzglę- 
dnie gospodarzy pawilonu „dziennikarskiego“ ezy' 
fotograficzno-introligatorskiego :* : 

Dlaczego na ścianie pawilonu mieszczącej 
wszystkie w polskim języku wychodzące gazety, 
znaleziono miejsce dla gazet Żydowskich, socyali- 
stycznych i anarchistycznych, nie znalezionó go 
jednak dla Narodu? Pytamy: Dlaczego ? Czy dłate= 
go może, że widok. Narodu drażniłby: zwiedza-' 
jących wystawę żydów, socyalistów i anarchistów ? 

S. p. X. Aleksander Zacharski proboszcz 
rudołowieki sporządzając ostatnią swą wolę, nie za- 
pomniał i o nas. Oto, zapisał w testamencie re- 
dakeyi naszej cenne dzieło z przeszłego wieku; 
unikat prawdziwy, jakim i Biblioteka Ossolińskich 
we Lwowie pochwalić się nie może. Jestto obszer- 
na księga traktująca o żydaeh ze stanowiska hi- 
storycznego, religijnego i społecznego, napisana 
przez niejakiego Serafinowicza, rabina brzeskiego 
który około 1750 roku wychrzcił się. Dzieło to 
drukowane było we Lwowie w r. 1775, w kil- 
ku tysiącach egzemplarzy, niestety jednak, kahał 
lwowski podkupił drukarza i wprost z drukarni 
zabrał cały nakład wraz z rękopisem, tak, że ani 
jeden egzemplarz tego dzieła się nie rozszedł. 
Pisał o tym postępku kahału w r. 1781 (?) X. 
Pikulski karmelita w dziele p. t. Złość zydow-, 
ska. Któż opisze uaszą radość, gdy w przysłanej 
nam przez egzekutora testamentu książce, ujrze- 
liśmy oryginalny egzemplarz owej rzekomo žni- 
szczonej przez żydów pracy Serafinowicza. Jakim 
cudem ten jeden egzemplarz ocalał, w jaki sposób 
ś. p. X. Zacharski wszedł w jego posiadanie, 
— pozostaje nierozwiązaną zagadką. 

Cenny ten dar, nabiera tem większej dla 
nas wagi. że jesteśmy w posiadaniu urywków 
innych oryginalnych rękopisów Serafinowicza. Rę- 
kopisy te dostarczone nam przez jednego z przy- 
jaciół naszego pisma, wydrukowaliśmy w Narodzie, 
c. k. Prokuratorya jednak skonfiskowała za to ów 
numer. W najbliższym numerze, jeśli e. k, Pro- 
kuratorya Państwa na to zezwoli, rozpoczniemy 
dosłowny przedrnk owego dzieła, a raczej nie- 
których ważniejszych zeń ustępów. 


Odezwa?! 


Kościół paraflalny w Ciężkowicach nad Bia- 
łą, zbudowany przez Króla Kazimierza Wielkiego, 
obdarzony licznymi przywilejami od stolicy Apostol- 
skiej z powodu cudami słynącego obrazu Pana Jezusa 
Miłosiernego, otaczany opieką wszystkich Królów 
polskich. podobnie jak miasto Ciężkowite, cze- 
go dowodem kilkadziesiat dotąd zachowanych do- 
kumentów. Kościół ien, przedstawiający zaby- 
tek dawnej architektary, ceniony przez znawców 
i godny zachowania dla dalszych pokoleń, le- 
ży obecnie w ruinie. Pierwotnie w stylu go- 
tyckim postawiony, uległ przez pożary zniszczeniu 
i spustoszeniu a w roku ubiegłym zawalenie się, 
wieży kościelnej doprowadziło piękną niegdyś i 
w całej Polsce słynną świątynię prawie do zu- 
pełnej ruiny. — Jednak wedle oceny znawców 
ze Lwowa, kościół da się jeszcze podźwignąć 
z gruzów a nawet można mu przywrócić pierwotny 
charakter budowy. zatarty licznemi poprzedniemi 
poprawkami. lecz potrzebne są na to znaczne fun- 
dusze, których parafia Ciężkowice nie posiada, 

To też odzywamy się do patryotycznych 
ziomków dbałych o przechowanie cennej po przod- 
kach pamiątki, a wyznających zasadę: „Bóg i Oj- 
czyzna* i prosimy o nadsyłanie datków na odbu- 
dowanie kościoła naszego, na ręce podpisanego 
komitetu lub do Redakcyi Narodu we Lwowie. 


komitet obywatelski zajmnjący się odbudowaniem 
kościoła rzym. kar. w Ciężkowicach. 

Przewodniczący: Jacek Ślebodziński e. k. Sędzia 
powiatowy. Ks. Antoni Watulewicz. proboszcz, 
Sekretarz: Dr. Szezepan Mikołajski. I. Skarbnik 
komitetu; Ks. Audrzej Konieczny. kl. Skarbnik: 
komitetu: Edmund Gołembiowski. Hr. Ludwina 
Bobrowska, Emil Jordan Stojowski. Michał Huza 
c. k. Notaryusz. Zastępca przewodniczącego, Gu- 
staw "Krasucki aptekarz. Franciszek Padobiński,' 

obywatel. Józef Szostek, naczęlnik gmłay. -. 


Żałobuy kąt. Ubyło nam pięciu prenume- 
ratorów, których nielitosciwa ręka śmierci zabrała. 

Š. p. Tomasz Czerwiński, radca rachunko- 
wy Dyrekcyi poczt we Lwowie, pierwszy pre- 
numerator Narodu i najgoiętszy jego przyja- 
ciel, zmarł we Lwowie przeżywszy lat 58. 

Ś. p. X. Aleksander Zacharski, proboszcz 
w Rudołowicach pod Jarosławiec zmarł dnia 16. 
Czerwca przeżywszy lat 71. (p. Kronika), 

Ś. p. Kardynał Książe Biskup krakowski, 

Ś. p. Bronisław Kozak szewc, zmarł we 
Lwowie, przeżywszy lat 88. 

. p. X. Karol Turzański, kanonik gre- 
mialny kapituły arcybiskupiej ob. łać. we Lwo- 
wie i proboszcz archikatedralny, zmarł we Lwo- 
wie dnia 9. lipca w 78 r. życia a 54 kapłań- 
stwa. Z szeregu najdzielniejszych szermierzy ubył 
nam znowu weteran, którego imię przykładem 
młodemu świeciło pokoleniu. Smutne i ciężkie 
zbliżają się czasy. Wnet do bram Kościoła sztur- 
mować poczuą zdziczałe, w atmosferze nierządu 
i zbrodni wychowane hordy. Ktowie — może 
Bóg litościwy zamknął powieki wiernego sługi 
swojego, aby mu oszczędzić żalu i bolu! 

M. i. p. 
CO u ÓW T 
Już 305 zł. 36 ct. — Jeszcze 2694 złr. 
64 ct. Na kaucyę dla „Narodu* złożyli: 
Przew. X. Jan R. w B. z „paulatim 
summa petuntur“ 1 złr. 
W.Pan St. £. w W. p. B. Prenumerata 
zawieszonej Grazeły Chłopskiej 2 złr. 
Razem 8 złr. — ct. 
Razem z poprzeduiemi 3805 złr. 36 et, 
Redakcya „Narodu“ 


Wobec mieregularnego dotychczas poja- 
wiania się naszego pisma pozwalamy sobie 
sauważyć, że prenumerata kwartalna, półroczna, 
roczna, trwa u nas nie kwartał, pół roku, 
rok, ale tak długo, dopóki prenumerator od- 
powiednej liczby (6, 12, 24) numerów nie 
otreyma. Naodwrót, upraszamy tych P. T. 
Prenumeratorów którzy e przedpłatą zalegają, 
o możliwie rychłe wyrównanie rachunku. 


Dążąc do jak największego roz- 
powszechnienia naszego pisma, obniży- 
liśmy cenę prenumeraty dla pp. nau- 
czycieli szkół ludowych, jakoteż Kółek 


rolniczych, czytelń i towarzystw na: 


rocznie 3 Zir. 
półrocznie . a I » 50 ct 
kwartalnie — 73%, 


Kilkadziesiąt kompletnych egzem- 
plarzy pierwszego (1893) rocznika: Na- 
rodu, jest do nabycia w Administracyi 
tegoż pisma po cenie I złr. 60 ct. wraz 
z przesyłką pocztową. 


RAJ NA ZIEMI 


w latach 1901—1912. 
PRZEZ 
EMILA GREGOROWIUSZA 
Przekład A. F. 


(Ciąg dalszy). 

Potem wyrzekł tonem urzędowym: „W 
imieniu spółki ludzkości, uznaję was za mał- 
żeństwo!* poczem zwrócił się do pary na- 
stępnej. Gruba Mullerm, której oblicze ja- 
śniało szczęściem iż posiadła nakoniec mło- 
dego i pięknego męzszyznę którego tak długo 
pożądała, pociągnęła go do następnego stołu. 
Tam napili się ze srebrnego kielicha, który 
im podał przełożony i wysłuchali prawem 
przepisanego powinszowania, które urzędnik 
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do każdej pary wygłosić mnsi > „Spółka ludz- 
kości życzy waszemu związkowi szczęścia 
i uciecny. Obowiązkiem jest waszym troszczyć 
się o zwiększenie liczby obywateli spółki 
ludzkości. * Poczem nowopobrani małżonkowie 
wmięszali się między tańczących. | 

O godzinie dziesiątej zabrzmiał w sali 
sygnał trąbką, co koniec zabawy oznaczało. 


Za dalszych 10 minut, które ala ochłodzenią, 


były przeznaczone, otworzono drzwi i gościa 
salę opuszczać poczęli. Nie jedno słyszeć się 
dawsło przekleństwo że do domu iść trzeba 
właśnie ziedy się prawdziwa zabawa dopiero 
poczyna, krzyki więc i łajania były głośne, 
gayż łajać Rząd i ustawy, wolno było na 
podstawie $. 9. prawa o wolności słowa. Ale 
i słuchać Rządu było potrzeba, wśród głoś- 
nych więc wykrzykiwań klątw i łajań, Sala 
opróżniać się poczęła. 

Obaj przyjacieie wraz z grubą Miillern 
zamierzali właśnie wyjść na ulicę, gdy mała 
CzarDuoka kvbirta, pierwsza żona Franciszka 
Webera, przechodząc obok oparta o ramię 
młodego robotnika, zawołała szyderczo zwra- 
cając się do dawnego swojego wielbiciela: 
„Nie utop się w tem sadle, mój biedny Fra- 
niu!” 

Gruba Miillern, która przymówkę tę 
jako do siebie akierowaną uważała, wpadła 
w gniew szalony. Puściła ramię swojego mło- 
dego męża i z dzikiem okrzykiem rzuciwszy 
się na młodą niecstrożną kobietę. jednem 
uderzeniem pięści powaliła ją na ziemię. Nad 
skrwawionem ciałem młodej kobiety rozpo- 
częła się bitka, tem się tylko od podobnych 
bitek w czasach dawniejszych różniąca, że 
nie nożów-lub kijów, ale tylko gołych pięści 
w niej użyto Temu tylko szezegółowi jakoteż 
energicznej pomocy obu przyjaciół, miał» Mül- 
lera do zawdzięczenia cstateczne swe zwy- 
cięstwo. Krayeząe i grożąc podniosła partya 
przeciwna z ziemi, skrwawioną, jęczącą z bo- 
łu młodą kobietę, i precz ją uniosła. Przeło- 
żony publicznego porządku nie zjawił się. 

Tłusta Miillern udała się teraz wraz 


z mężem i jego przyjacielem do swojego miesz- 


kania, gdzie wszystcy troje głód swój i pra- 
gnienie z bogatych zspasów dzielnej robot- 
nicy wkrótce zaspokoili. Potem urządzono 
przyjacielowi posłanie w sąsiedniej małej iz- 
debce, a tłusta jedność sama z mężem swym 
pozostawszy, mogła wkońcu pod obroną praw 
państwowych i według świętej zasady równo- 
uprawnienia płei obu, długo pożądanych 
uciech zażądać. d 


ROZDZIAŁ TRZECI. 
RAJ NA ZIEMI 
w 1907 roku. 
Chmury na niebie. 


O zupełnie nowych rzeczach doniosły 
ludowi na murach rozlepione białe plakaty, 
oblane światłem pew nego lipcowego poranku 
1907 roku. Wielkiemi literami i w zwięzłym 
stylu czytać było można: 

Bracia ! Siostry ! 

Fałszowane certyfikaty, znowu w ogro- 
mnej ilości puszezono w obieg. Kto certyfi- 
katy fałszuje, albo fałszywe za prawdziwe 
wydaje, okrada lud z pracy, ktorej tenże od 
każdego wymagać ma prawo. Kto nie chce 
pracować, niech ginie z głodu, ale nie krad- 


nie! Bracia! Siostry! Dla łałszerzy certyfika- 

tów, przeznaczył parlament stryczek, Pomóż- 

cie w odkryciu złoczyńców, którzy godzą 

na dobro luðu, aby ich zasłażona nie minęła 

kara. Kto c fałszerzz certyfikatów doniesis, 
| tak że tenże mieszkodliwym uczyaionym zo- 
! stanie, będzie według zarządzenia parlamentu 
ita przeciąg jednego roku od wszelkiej pra- 
cy zwolnionym i na koszt rządu utrzymywa- 
ńym, 

w imieniu Spółki ludzkości 
| Przełożony gminy 
d Hummel. 

Trzy w łachmany cdziane kobiety, stały 
przed afiszem i prowadziły cichą, ożywioną 
rozmowę 

— Pójdę i powiem, — szeptała wychudła 
około trzydziestoletnia kobieta; nie chcę pra- 
cować daiej a ten łotr przeklęty, dawno na 
śmierć już zasłużył, czy nie bił on mnie jak 
psa codziennie, a ja przecież dziecko jego pod 
mojem nosiłam sercem. Bogdajżeby go wpierw 
piekło było pochłonęło. 

— 0 tak, idź i powiedz, mówiła druga, 
siwa i zgarbiona kobieta, o powiedz! ale po- 
łóż się potem zaraz dobrowolnie do trumny, 
bo czyż nie wiesz o tem. że fałszerze każde, 
mu śmierć przysięgli ktoby ich zdradził? Je, 
obawiałabym się. 

— Niech szatan porwie przełożonych! za- 
syczała trzecia, — na stryczek z tymi opra- 
wcami! My więc mamy pracować kiedy oni 
darmują. I czy ja pracować mogę? wołała 
dziko bijąc pięścią © wyschłe swe piersi, jam 
suchotnica, dnie moje policzone! Rząd mnie 
karmić powinien, ale te psy, ci przełożeni 
mówią, że mam do pracy dcŚc sił jeszcze! A 
| ja upadam z wyeieńczenia K Niech szatani po: 


rwą całą spółkę ludzkości, cały świat niech 
| piekło pochłonie! 

Do giupy utworzonei przez trzy rozma- 
| wiające kobiety, przyłączyła się czwarta, mó- 
wiąc: Chodźcie pójdziemy dziś znowa do do- 
mu dzieci. (Przez Rząd utrzywany dom, w któ- 
rym się wszystkie dzieci wychowywać musiały) 
Muszą nam pokazać nasze dzieci, albo wy- 
mordujemy przełożonych. Cu? mnie nie wol- 
no zobaczyć mojego dziecięcia, mojej Anny, 
mnie nie wolno znać go nawet? O, jeśli tw 
prawda że nadprzełożony... mnie moje dziecko, 
moje śliczne dziecko, z jasną kosą i niebie- 
skiemi oczkami... jeżeli mnie on moje dziecko 
„szewc Marcin, który jest teraz podprzeło- 
żonym szkoły, przysięgał na to mojemu mę- 
żowi — o, jeśli to prawda, przekleństwo muł 
Temi rękami uduszę tego łotra! zębami roz- 
szarpię wszeteczne jego ciało! 

Odgłos bębnów przerwał tę dziką mowę. 
Batalion wojska przechodził obok drogą. Żoł- 
nierza poubierani byli w niebieskie kurtki, 
białe pantalony i czerwone czapki, bez ża- 
dnego przystrojenia. Tylko dowódea, przeło= 
żony batalionu, który jechał konno na prze- 
dzie, nosił jako odznakę swej godności sre- 
brny galon na prawem ramieniu, Każdy ġol- 
nież miał karabin i rewolwer, a przy lewym 
boku wielki nóż w pochwie. Część trzecią sta» 
nowili mężczyźni, dwie trzecie kobiety, z da- 
leka jednak różnicy płci żołnierzy dojrzeć ni 
było można, gdyż wszystej jednakowe ubra- 
nie i krótko ucięte nosili włosy. 

— Patrzcie ! zaskrzeczała pierwsza kobie 
— nasze pijawki: Cały dzień leżą w swoick 


kasarniach, żrą. piją i darmują, podczas gdy 
my pracować La nich musimy! Na co potze- 
bne jest nam wojsko? 

Przełożony drogi, młodziutki, zaledęie 
z lat chłopięcych wyszły „obywatel,* przecho” 
aząc mimo, usłyszał był ów głośny wykrzyk 
kobiety i zwrócił się do niej. — Ty tego nie 
rozumiesz, stara, — rzekł mieszając się do 
rozmowy; Od czasu kiedy Sąsiedzi nasi pobu- 
dowali na granicach twierdze, musimy być 


AO = 


przygotowani na wojnę z nimi. Kto ehce po- 
koju, niech się do wojny gotuje. Nasze woj- 
sko jest więc koniecznością. 

— Smarkaczu! zawołała siwa kobieta, ty 
smrodzie jeden! — gdyż łajanie było w so- 
ayal-demokratyczuem państwie dozwolone — 
i taki bachór przeklęty chee nas stare, poli- 
tyki nauczać? Przeciw sąsiedaim państwom 
durniu? Cóż tych naszych 50 000 umunduro- 
wanych złodziei, uczyniloby wojskom państw 


sąsiednich ? Zarzuconoby ich czapkami ! Do klo- 
aki z takiem wojskiem! Nie, na umęczoaych, 
wyzyskiwanych robotników psy te utrzymu- 
jecie aby się na was rzuciły skoro raz nam 
dość będzie tego wiecznego posłuszeństwa 
podniesiemy przeciw wam nasze pięście. Ale 
omylicie się w rzchubie, — wołała, dzień ze- 
msty już się zbliża, a biada wtedy wam, opra- 
wey ludu i jego wyzyskiwacze! 
(Ciąg dalszy nastąpi') 


Zwracamy uwagę że przyjmujemy ogłoszenia wyłącznie tylko firm chrześciańskich. 


Wszelkie roboty w zakres 
meblowego i budowlanego stolar- 
stwawchodzące, wykonują się w 
pracowni: 


W. Wausylicy 


we Lwowie, ul. Szpitalna l. 15. 
po cenach bozkonkurencyjnych. 


Upraszam o zanotowanie adresu ' 


Poszukuje się pożyczki w kwocie 1000 ma, 

która może być zaintabułowaną na pięknej 

realności. Bliższa wiadomość w Reuakcyi 
Narodu we Lwowie. 


Stanisław Konopacki 
ślusarz robót artystycznych i budowlanych 
we Lwowie, ul. św. Mikołaja, L 7. 

Przyjmuje tak w miejscu, jak i na prowincyi wszelkie zamówienia w zakres 
tego zawodu wchodzące tj, wszelkie roboty ślusarskie, okucia okien, drzwi. bramy 
żelazne, najozdobniejsze schody, ogrodzenia ogrodów, grobów, klomów, latarnie kute 
wiszące lub ścienne i t. d. 

Specyaliata robót artystycznych jakoto : 


balkonów, galeryj, balustrad, krok- 


styn, słupów czyli postumentów pod figury i do ubierania salonów i t. Ps jakoteż | 


czę ści składowych do kuchen katiowych, 

Będąc zatrudnionym przez dłuższy czas za granicą jakoteż w kraju, a na- 
bywszy wszelką praktykę w swem zawodzie, polecam się łaskawym waględom 
P. 'T, Publiczności, iż wszelkim wymogom podejmuje się jak najsumienniej, po naj- 
tańszych cenach i "jak najspieszniej zadośćuczynić. 

wracam uwagę P. T Fubliczności na wzory moich 
znajdujące się w pawilonie przemyniow ym. 
krajowej we Lwowie. 


robót. 
Powszechnej Wystawy 


Frontuwy grunt 


pod budowę 


we Lwowie, 


taż obok śródmieści, 

200 sni O 

z powodu przesiedlenia się właściela 
do Ameryki tanio do sprzedania. Po- 
średuietwo wykluczone. Bliższej wiado- 
mości udzieli z grzeczności Redakcya 
Narodu we Lwowie ul. Halicka l. 10. 


powierzchni około 


SANKI 


Ludwik Faczyński 


Pracownia 


i skład 


gotowych 
Lwów, ul. Batorego L. 9. 


BĘ” Wzory i cenniki gratis i franco. i 


Wzorowa szkoła 
francuskiego kroju oryginalną metodą 
Worth a. 


| 
„HORTENZYA i 


ul. Małeckiego (róg Zimorowicza). 

PRACOWNIA 
sukień i okryć damskich. Ų 
Fason od 8 złr. w. a. 


Zamówienia na prowincyę uskutecznia w najkrótszym czasie. 


| Wszelkie w zakres lakiernictwa wcho- 
dzące roboty, przyjmuje 


_ ANTONI CIUNIAK 


majster lakiernicki 
ulica Kochanowskiego L. 6. we Lwowie 
Ręcząc za staranne I punktualne 
wykonanie. 


MLECZARNIA | TRAKTYERNIA 
ANIELI 


KUCZYŃSKIEJ 


we Lwowie 
ul. S$ykstuska L. 3l, 
2 poleca 
po wozów wszelkiego rodzaju nabiał, kawę 
i herbatę. 


Abonament na obiady i kolacye 
nader umiarkowany. 
Usługa skrzętna i rzetelna. 


NOWO OTWARTE 
Biuro Gazet i Ogłoszeń 


A. OLSZEWSKIEGO 


Lwów, ul. Kilińskiego L 2. 


(Przecznica z pl. Katedralnego na uł. 
Karola Ludwika naprzeciw kawiarni 
Wiedeńskiej) 
przyjmuje : 
prenumeratę 


na wszystkie czasopisma europejskię 

codzienne + peryodyczne, które da- 

starcza do domu swoimi kolpor- 
terami . 

i ogłoszenia 

do wszystkich pism, obliczając je 

ile możności najtaniej i ręcząc zæ 

starunne 1 punktualne wykonanie 
zleceń. 


poleca 


we Lwowie, 


TEON 


Envoie w 
00. 


E we 


KOCZOROÓW SKI 
zabudowaniu 
Bernardynów | 


przyjmuje | 
wszelkie roboty w zakres lakiernictwa wchodzące 
aa, cen żydowskich! 


SZCZOTKI 
wszelkiego rodzaju własnego wyrobu po cenach najtańszych. 
ul. Szajnochy 8. (róg Sykstuskiej L, 13.) 


klasztornem 


4 IGNACY ŁOKOCZ 


eh 


Ceny zniżone 
w handlu korzennym 


Leonarda Soleckiego 


przy ul. Batorego l. Ż, we Lwowie. 
1 kl. wyśmienitej bryndzy majowej k Cha 


1 „ smalcu bezwonnego . . . R 

1 „ słoniny grubej. . . $ 4 

pół kl. herbaty melang de London 
znakomitej aromatycznej 3 dł 


Otrzymał świeży transport KAWY 
w kilku isę s e za 1 
kl. od 1:80 do 2-20 przy jednym 
klg. opustu 6 et. 

| kl. oliwy do świecenia, podwój: 
nie czyszczonej 45 ct. 

Wszelkie zlecenia z prowincyi od- 
Wi odwrotną pocztą. 

W niedziele i śiiieła sklep caly 
dzień zamkniety. 


wuwskie morskie oko (kapiele sta- 

wowe). Za dworcem kolei elektrycznej, 
pomiędzy górami, wykute w skale, zasto- 
niote od wiatrów Otwarte dla Panów ra- 
no do 11. dla Pań od 1l do 2. dla Pa- 
nów od ? do 9. Kapiele bez gabiny jeden 
bilet 15 ct Kąpiele z gabing jeden bilet” 
25 et, przy kupme 5 biletow dodaje sig 
jeden "bilet bezpłatnie, Wrządzono tylko 
dla chrześci an. 

Józef Iwanicki. 


z ktorego wszystkoniszcząca połyga żyQostwa czerpie swe życie jest hanðef, cugo kupujcie tytko u chzześciam ! 


= A0 
JG IE IE AG BIG GOA (EEE E E E EGEE 
e e EA hl Jedyny zakład złotniczy we Lwowie odznaczony 
O Od | $ srebrnym medalem państwowym. 
FRANCISZEK KWAŚNIEWSKI 
g jubiler z Krakowa 


Rynek, 5% we Lwowic 


| Y poleca swoją znakomitą pracownię i skład wyrobów. 


CZ 


Największy wybór maszyn do szycia 
Siugera ręczne od 26 do 48 Złr. 
5 nožne. „ 30 sioi 
MSG gotówka 10”, taniej "GRĘ 


JÓZEF IWANICKI 


mechanik i specyalista 


Naprawki bujecznie tanio. b 

LJ Wielki wybór oryginalnych wzorów U 

a i wyrobów patryotycznych, d 
Lam Wz RN z O A G 0 WE zz WT 

ESEE EHEHE EE) 

E o O Do R + a o ww o a o CR o s || WA 


ALBIN SOLECKI 
we Lwowie, ul. Wałowa L. 11. 


sprzedaje wszelkie towary wchodzące w zakres han- 
| dlu korzennego, w odzielnym zaś lokalu wyroby 
| młynarskie, piekarskie ı jarzyny strączkowe, w przed- 
nich gatunkach, po cenach możliwie najniższych. 
| Zlecenia zamiejscowe wykonuje niezwłocznie. 

Pocztowe pakiety kawy lub herbaty, sam opłaca de 


y € Q DO] każdej stacyi. Większą ilość towarów, za kwoty od 
© X A ŚĆ OE 50 złr. począwszy, 
GDN D A a AC A 5 A aeŻ opłaca do każdej stacyi kolejowej. 


Lwów Kraków 
Hotel Zorza. " Rynek L, 25. 


Q 
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ORLAR R Tr) WYTTYTTTYYYYTY YTTI TEIT 
$ | KSERORNRSSSOM SETI PROPO OSOZ RI PSB 
Niżej cen żydowskich!!! X FERDINAND PIOTROWSKI b 
H e ul. Żółkiewska L. 53. a. z 
q / ki ryk 
JAN NASZKIEW ICZ g CEN p ER > 
LWÓW, Zamarstynów, ulica Króla Jana III. Nr. 26. 0 | > w której wykonuję wszelkie roboty w zakres stolarstwa wcho- s 
przyjmuje wszelkie roboty wchodzące w zakres ma- dh | ŻĘ ję jawy wię aaa o o ea Lb 
c : 5 ) ART a y 
larstwa pokojowego i dekoracyjnego, r „Mając długoletnią praktykę tak we Lwowie, jekoteż i zagra- pa 
niżej cen żydowskich. z PM n F A ZY . sie 8 
; Polecając zatem moją pracownię Szan. P. P. architektom i Szan. 
TEOT i franca: | SĘ Publiczności kieślę si 
5 z ę SIĘ z poważaniem 
Specjalista fasad. | 38 F. PIOTROWSKI % 


OE : 3-00 1000008:00000000005080000000000000000060000000003% 
z” WINCENTY KUCZABIŃSKI *£ p 


| Lwów ul. Karola Ludwika L. 3. w (podwórzu na lewo). , 


| „CEWAŁA BOZA” 
książka do nabożeństwa dla niewiast, ułożona przez 
ks. ukasza IBobrowicza 
unitę Chełmskiego, wygnańca kaznodzieję 
oprawna ozdobnie 90 et., 1 zł, 20 ct, 1 zł. 80 ct., 2 zł. 2 zł. 50 ct., 3 zł. i 4 zł. 
(Oprawa w plusz, aksamit 1 skórę, imitacye kości słoniowej i szylkretu,) 


jak również książka tegoż autora pod tyt: 


"m + w adw a_a 


przedtcim: 
Bracia Langner, 
Lwów, ulica Halicka, L. 16. 
poleca po cenach najniższych : 


Kufry, walłzki, torby, torebki i wszelkie przybory 
podróżne. 
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„BOŻE KOCHAM CIĘ” | 


osobna dla chłopców i dla panienek po 45 ct, 55 et., 90 c$, 1 zł. 20 ct, 1 złr. © | 
ct. i 2 zł. | Bieliznę męską Pularesy Bieliznę „Jagera” 


30 
„CHWALCIE DZIECI PANA” f sem tyanak | Pasborg” do mt 
owary galanteryjne mierki 


Rękawiczki 


oprawne w płótno 16 arkuszy czyli 192 str. % futerałem po 20 ct, ; j : A 
Š „IRA z NĘŻL. Rd Szelki Perfumeryę i wszel- Laski do polowania 
Ramy, listwy na ramy, albumy, ksiegi handlowe, koronki, różańce, medaliki, | p : i 
obrazy i obrazki swiete, witrażyki i t. d. i Kalosze kie przybory toaleto- z krzesełkiem 
pe bardzo nizkich cenach i Parasole we i do golenia Torby pocztowe 
Do nabycia w składzie przedmiotów treści religijnej pcd firma: Ę" wiroty, wana 


| WINCENTY KUCZABIŃSKI 


Lwów, ul. Karola Ludwika L. 3. w podwórzu na lewo 


R. P. P. kupcom, kramarzom i odsprzedającym stosowny rabat. 3% 
———— WZW 


i wiele innych artykułów! 
rma Langner istnieje (00 lat we Lwowie!! 
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Handel herbaty chińsko-rossyjskiej A 3-6 E E JE E E E HE E E HO | SEE 
Edmunda F. Riedla a >| „EHA 
we Lwowie, plac Maryacki liczba 10 | k Nowosci a = 5 Da „5 
poleca zupełnie WA anot tegorocznego majo- do wszel kie h ro bór ęczny C h, 4 | e z E E -a FE 
ego zbioru j f seŻzaŻ 
E neeo F F aibert | dł k przybory do szycia, haftu i krawiecczyzny JE 2 E g TE NE 
sa, EGER 6 5 owe M oaoać : B a 3 $ oraz AJ = 3 a 2 EET 
U ER „KARA e a Wi wszelkie w zakres handlu drobiazgowego wchodzące towary, JI u BDZIE 
- y jp j = E «2 sE>7052 
> „ Pecco kwiatowa "apa, - 3 e, : poleca A a > gi ZĘ 5E 
m " n n rzedni 4 == . H a Pa = 
x IEEE po cenach nojniżozych ONES 
n n»  Gumpowder zielona + r JROEDĘE Da pi s SE : Ą A 4 | m 6 Ao dE 
= >| wów, ulica Halicka Li 6. | a ZE 
Wysiewki z własnych herbat zł. 130 i 1:60 LJ ganz okeki ge i 4 ręchrdłóśt A, | E a B= z SE =) 
Zamówienia z prowincyi lotenin Zimiejscowo załatwiam nalyć miast. | =, z] d È Ż= = 
3 > "UE: ACE SE AE AE JE JE E E Je JE SA s2E'a 
uskutecznia najsumienniej odwrotną pocztą. | EJE gą zy KO zę KO zę FO gą IO gą TO gą HO gą HO gą 1 TNA ASF SE, 


WF Przy zamawianiu i kupnie towarów prosimy powoływać się na nasze pismo. 


